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Ceny pienuatersty.
W t Lwowie: miesięcznic 2  Kor. 
su. ,xdzienną d ru k rn tr  •*». dostawę 
io  domu dopłaca się 6 0  halerzy.

2  przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii: 

m i«ięc i. 2 K .5 0  (); 2-krot. 3*ć. — k.
kwartał. 7 K. i ,0  h. 3 wysyłką 9  K. — h. 
r o ceni* 3 0  k. — >*• P I*00"®'*- 3 6  K. -  h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Zwi<,z.cu po­
cztowego m ie s ię c z n ie  f  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 ha*. 
Reuakcya, Adminutracya, D. akarnia 
Lwów. ulica Chorąźcwyzny 17— 19.

Słowo Polskie
wyc*lk€>ua;i 5S r&amy .d z ie n n ie

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy aa 
uprasza się nadsyłać pod .dresem : / śm ia ć

W y d aw ca : in żyn ier W A C Ł A W  W O ŁS8ŁŁ

adresować <k>: * ditkcy.* %tomz łcS A te* we Lw*vwi 
icya Stow a / ite tó e f*» we l wowie — Adres

Liazy w sprawach 
w: Swwwe Lw<™

C e n y  o g ifo sŁ ó * .
iJw ftm eiiia  finseraty) 2a 1 »j«o*sr 
petitowy lub jego miejsce 2 0  haL 
N adesłane za wiersz oettóowy lud
jego mieiset &C halerzy 
N ekrologi* za wiersz, petit. tjO haL 
D oniesienia o śluńac i, caręc tyntch 
i t. p. wiaaornosci po 1 Ker. za wifcTSż. 
Drobt«e ogłoszenia za. wyraz f> li- 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy gri:i>- 
szem pismem liczą się podwój*) ie.

Cd*.*; oedzie nych nam erów : 
Wr. popołudn. t  h. z przeSji.scąlO h. 
Nr. poranny 4  h. z prtesvłką e  h. 
Drobnych rękopisów nie cwraca się.

i oAbiorn pisma „Peszenia i rekiamacyę
otul i<ed«kJ$ 541, Administracyi 740.
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k i i i e o < l a r *  l w o w s k i .

Niedziela, 9  grudnia.

im io n a : Rzymss. -  kat. D ziś: G. 2. Ad w. Leoka- 
Qyi. _  Ju trc : N. M. P. Lurec — u r . - k a t :  Dziś: 26. N. 
27 po Sosz. ri 2. — Ju tro : 27. Jakow a M. — Słowiań­
skie: D ziś:W esław y.— Ju u o : Radzisławy.

Wschód słońca 7*45, zachód 3 59.
p o c U f i  k o l e jo w e  odchodzą za Lwpwa z dwprea 

głównego, (czas Srodkowo-europejski): do Krakowa 8*25r , 
s*35 Ista*. 6 35, 11, 12*45*, 405; do K reszow . 405; do 
?o d v o io czy sk  6*20,10*55 2 21*, 6* 5, 9 50: do Czei niowiec 
6 1 5  9*20, 2*40\ 10*40, 2*51"; .o K ołom yi 3 30; do stry­
ja 11.30; do Law ocznego 7*30, 2'30, 6*25. do Sam bora 
8*55 4 15. 10*51 ; do Jaw orow a 6*55 6 — ; do Rawy 7 25; 
11*35 (co niedzieli); do Bełżca 10 15; do Stanisław ow a 
5*58, do Husiatyna 9*10

f\,ciągi pospieszne opatrzone gwiazaną, nocne (od 6 
wieczór do 5*59 rano) drukowane czarno.

H a z e a  I  B i b l i o t e k i .  Ossolineum*. Biblioteka o- 
twarta codziennie muzeum w dni powsz. (prócz poniećz). 
od 9— 1 nadto we wtor. i piątek od 3 -  5, wnieaz. 11— 1. Bi­
blioteka Uniwersytecka codzienie ud godziny 8 Jo  i. Muze­
um Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w goazinach przedpo­
łudniowych w dni powsz. za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (h Dzieduszyckich, Kurkowa . 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — Muzearr przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
od godziny 10— 1. Biblioteka Baworowskich (U jejsk ego 
2) codziennie o i  g. 4 — 7 z wyjątkem sobót. — Biblio­
teka Pawlikowskich (pi. Trzeciego Maja 5) środy, soboty* 

niedziele od 11— 12. — Bii lioL Politechniki w poniedzia­
łki, środy i piątki 10— 1. Biblioteka T owarz. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz r.iedz. i św. ruskich). 
Libl. Narodnego Domu (Teatralna 22) we wiórki, środy, 
■yidfki, soboty 9— '?  i 3- -6. — Biblioteka gminy wyzna- 
i iowej izraelickiej (ul. św. St.nisław a 1. 5) otwarta co- 

ziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5 —8 v, ieczor. 
Biolioteka publiczna T. S. L. (Trzeciego Maja S, I jj.j otwar­
ta codziennie 5 —  7 popoł. w niedzielę i święta 10 — 12 
w poł.

W y a t a w j s t a l e ,  iii w y s t a w a  j e s i e n n a  
w Tow. przy,adół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) 
coda. o<f g. 10— 4. Opłatć 60 h„ w niedz. 30 h.

w y s ta w a  s z ty c h ó w  p o l s k i c h  i  K a p e h r ć  
s b i c h  w Muzeum przemysłów cm od 10 r. do 3 pop. Do 
chód na rzecz Tow. Szkoły Ludowej

O d czy ty  I w y k ła d y . P o w s z e c h n e  W y k ł a d y  
U n i w M O lszew ski: „Wstęp do tenryi malarstwa** 
(z obraz. Swietln.j Zakład chem. Lniw. Długosza 6, o godz. 
5 popoł. -- Prot. Univ dr. S. Toł! o czk o : , ilekrochemia 
na usiugach przemysłu** (z doświadczeniami). Stow. rękodz. 
„skała** (ul. Mickiewicza 28) o g. 5 popoł

W id o w is k a  I  z a b a w . Raut adwentowy na do­
chód Tow. św. Salomei. —  W Sokole-Macierz; uroczy­
stość 23 rocznicy wprowadzenia się do własnego gmachu 
c goaz. 7 wiecz. -  Przedstawienie am atorskie: .Szkice wę- 
glem“ sztuka w 6 obrazach, w Stow. „Skała** (ul. Mickiewi­
cza 2b) o godz 7 w. ______  ____

8)
C A T L L L E  M E N D E S .

Zbrodnia starego Blasa.
Przełożył A. J .  Mik.

P o s ie d z e n ia  i  zg »*o.*nadccnia. Walne zgromadze­
nie Iow . pom. na"kowej Domu T. Kościuszki w sali Rady 
miejskiej o gouz. 12 w* poradnie. —  VI posieazenie Kółka 
filologicznego Czyo aka* . w sali Inst archeoiog. Uniw 11 
p. o godz. 10 rano. — XI posiedzenie aicad. Kółka germa- 
r.isiycznego o godz. 10-tei rano w sali V Wszecnnicy 1 p.

T e a t r  ju ic js k i i .  Dziś o godz. 3Vr popoł. „B ole­
sław Śmiały**, dramat w 3 aktach Star. Wyspiańskiego; 
wieczorem ryjątkowo o godz. 7 „Tannhiiusei*' opera w 3 
aktach R. Wagnera.

« Wielki Rraków:‘.
K rak ó w , 7 grudnia.

(n— n) Pan prezydent nie daje próżnować Radzie 
miasta. Ledwie po gruntownej dyskusyi uchwaliła po­
większenie miasta drogą nabycia gruntów poiortyfika 
cyjnych, gdy na bezpośrednio następnem posiedzeniu 
przyjęła cały szereg postanowień, mających (wreszcie I) 
na celu doprowadzenie miasta do pożądanego stanu 
czystości. W czoraj zaś przyznała Rada miasta znaczny 
kredyt na powiększenie elektrowni i gazowni miejskiej. 
Jednocześnie zaś w sekcyach Rady toczą się już dysku- 
sye nad budżetem, który niebawem ma przyjść pod 
obrady plenum ojców miasta.

Wszystkie te sprawy są istotnie pierwszorzędnego 
dla miasta znaczenia i przechodzą w głosowaniu bez 
mała jednomyślnie. O pozycya podnosi tu i ówdzie pe­
wne braki w przedłożonych referatach, występuje z pe­
wną uzasadnioną krytyką strony finansowej, nakładają­
cej wielkie ciężary na gminę, wreszcie, jak to  miało 
miejsce przy sprawie nabycia gruntów pofortyfikacyj- 
nych, broni praw samej Rady przeciw oewn3*m dążno­
ściom autokratycznym w iększości: ale w ostatecznym
wyniku Ja ie  swe „placet**, wiedząc, że doorze robi. 
Fakt ten należy bezwarunkowo z uznaniem podnieść, 
gdyż stan miasta pod wieloma bardzo względami wy­
maga radykalnej sanacyi, ta zaś rem lepiej się da usku­
tecznić, im większą będzie jedriumyślność w łonie Rady 
miasta.

I w gruncie rzeczy przyznają to  najzaciętsi prze­
ciwnicy pana prezydenta, że się do swych obowiązków 
wziął energicznie, że w niejednej rzeczy już dowieść 
zdołał sprężystości i wytrwałości. A jednak, pomimo to  
wszystko, dr. Leo musi dotąd odczuwać brak tego, co  
stanowi właściwą siłę każdego męża stanu, a mężem 
stanu do pewnego stopnia powinien i musi być nawet 
prezydent miasta. Brak mu dotąd popularności. Nie tej 
poDularności, polegającej na zewnętrznem schlebianiu 
masom i zdobywaniu taniego pcklasku za frazes lub 
zdawkowy efekt czynu w rzeczach drobnych. Lecz tei, 
która po.ega na umiejętnem rozbrajaniu przeciwnika

właściwym argumentem, na właściwem operowaniu swy 
mi atutami, przedewszystkiem zaś na unikaniu powsze­
chnego zresztą ble.du lekceważenia mniejszości w spo­
sób dla tej ostatniej dotkliwy. Pod tym względem tru­
dno jest osądzić, czy stanowisko, jakie dr. Leo zacho­
wuje wobec niezmiernie zresztą łagodnej (może nie 
w formie, ale tembardziej w treści) opozycyi, wypływa 
z zasadniczego sposobu m jśleni? ooozu, z którego wy­
szedł, czy też jest przejawem jego własnej indywidual­
ności. Raczej jednak trzebaby się ku tej ostatniej hipo­
tezie przychylić, gdyż zachodziły wypadm, że nawei 
wśród najbardziej przekonanych przyjaciół politycznych 
spotykał się pan prezydent z ostrą KrytyKą swego po­
stępowania.

O statecznie możnaby to wszystko ookryć zasłoną 
milczenia, a raczej traktować z punktu widzenia czysto 
loKalnych malosteK, których nigdzie nie braknie (podo­
bno i we Lwowie takie rzeczy się zdarzają?), gdyby 
nie to, że Kraków stoi w przededniu bardzo doniosłych 
wydarzeń, mogących stanowić erę w dziejach grodu 
Jagiellonów. Szykuje się bowiem akcya doprowadzenia 
do skutku t. zw. wielkiego Krakowa.

Dążeniem —  można chyra śmiaio powieazieć *. 
ambicyą —  pana prezydenta jest połączenie wszystkich 
gmin, sąsiadujących z Krakowem, w jedną całość z sa­
mem miastem. Ż e dążenie to jest uzasadnionem, to  nie 
ulega najmniejszej chyba wątpliwości. Już te dar.e sta­
tystyczne, które oświetlały konieczność, rozszerzenia 
miasta drogą zakupna gruntów pofortvfikacyjnych, wy­
starczyć mogą dla wyjaśnienia, że stosunki w samym 
Krakow.e stał} się wprost niemożliwe. Ciasnota i nie­
odłącznie jej towarzyszące brudy, niesłychana drożyzna 
mieszkań w samem ąóeście sprawiają, że okoliczne 
gnany zabudowują się coraz gęściej, a  przytem bez 
najmniejszego ładu i kontroli, nie mówiąc już o  wzglę­
dach estetycznych i o łączności w działaniu z samem 
miastem. Na tych przedmieściach panują oczywiście 
stosunki znacznie gorsze jeszcze, zwłaszcza w kierunku 
zdrowotności, oraz bezpieczeństwa publicznego. W inte­
resie więc mieszkańców miasta leży najniewątpliwie 
myśl połączenia tych gmin z doiychczasowem miastem ’ 
Myśl ta też oddawna już się zrodziła i czeka tylko na 
ostateczne przeprowadzenie. I oto pole, na którem pan 
prezydent dr. Leo muZe zebrać laurów garść oełną.

Rzecz oczywista, doprowadzenie do skutku tak 
wielkiego i jednocześnie mocno skomplikowanego dzieła 
nie da się uskutecznić odrazu. We wszystkich tego ro 
dzaju wypadkach trzeba zwalczyć łatwo zrozumiała, 
i nawet poniekąd naturalny partykularyzm przedmiej­
skich gmin, trzeba pokonać daleko sięgające ambieye 
samorządców lokalnych, wreszcie i pewien opór mie­
szkańców owych przedmieść, którzy Korzystają z do-

(Ciąg aalszy.)

Potem spuścił o c ly  i szeptał* Malec tam za pło 
tern, idzie powoli, bo niesie znalezione gniazdko. Tak, 
jest tam rzeczywiście, poczekaj chwilkę, przyprowa­
dzę g o !

—  Jak  ojcze ?  —  pyta matka. 1 zaw ołała : B la s ! 
chodź pręd zej!

—  N ie ! n ie ! —  zawołał starzec z drżeniem —  
on nie posłucha, boi się nagany, że... że... się tak opu- 
źnił. Czekajcie, przyprowadzę go, tylko bądźcie cier­
pliwi i siądźcie do stołu!

1 stary B las zwrócił swe kroki ku wrotom a idąc, 
mówił: N ie! ja nie m ogę... nie mogę powiedzieć...

1 na myśl, że nie potrafi tego wypowiedzieć, że 
nie potrafi popatrzeć na zbolałą córkę i słuchać wy­
rzutów zięcia, zaczął biedź na przełaj przez pola, jak 
człowiek, który popełnił zbrodnię, jak oszalałe zwierzę...

6 . Z ło śliw ość ludzi.

Nie myślał, aby powrócić, biegł dalej i daiei przez 
równiny ku górze, a gdy tnu nogi odmówiły posłu­
szeństwa, upadł i zasnął na chwilę na kamieniach; śniły 
mu się straszne rzeczy...

Gdy się obudził, biegł dalej, zdawało mu się, że 
jest 2a blisko tej stiasznej rzeki, która mu porwała jego 
uKocfianie; że jest za Dlisko domu, w którym to  jego

ukochanie mieszkało a w któiym teraz gorzko płakano.
Przechodził przez jakąś w ieś, zjadł coś, co, sam 

nie wiedział, zapłacił kilku miedziakami, jakie przypad­
kiem miał w kieszeni i £zedł dalej, dalej.

Ludzie patrzyli nań z niedowierzemem, Do był 
blady i zmieszany a ciągle się oglądał, jakby się oba­
wiał pościgu.

Szedł dalej i dalej...
Następnego dnia znalazł się w dolinie, gdzie go 

nikt nie z n a ł: w kraju Basków góry są granicami, które 
rzadko kto przekracza.

Ponieważ nie miał pieniędzy, zapyta1 tłuczącego 
na gościńcu kamienie, czy nie mógłby w ten sam spo­
sób na chleb zarobić.

Ale kamieniarz od rzekł: O ! takiego zajęcia nie
dostaje się tak łatwo, na to potrzeba, protekcyi. Radzę 
wam wziąć się do czego innego. Jeżeli jesteście uczci­
wym człowiekiem (a nie obraźcie się, ze tak mówię, 
nie wszyscy bowiem przechodnie są uczciwymi) to  może 
znajdziecie robotę  tam w tartak u ; o  ile wiem, szukają, 
tam robotników, może was przyjmą.

Stary Blas poszedł za tą radą i zwrócił swe kroki 
ku tartakowi. Tam go ostatecznie przyjęto, nie bez tru­
dności jednak, bo stary nie m u ł ze sobą żadnych pa­
pierów, nie chciał podać o  sobie żadnych szczegółów 
a wygląd jego nie bardzo wzbudzał zaufanie.

Ostaieczr.ie przyjęto go, ale właściciel powiedział 
so b ie ; Tego starca muszę mieć na oku!

Mijały dnie i tygodnie.
Zajęcie starca polegało na rem, że oczyszczał 

szufle koła młyńskiego za pomocą noża z piasku i żwiru. 
Początkow o robota oyła mu sraszn ą  i wstrętną z po- 
wouu szumu woay, co  mu przypominało wypadek, 
ostatecznie przywykł do tego. Pom ylony nad robotą 
manewrował nożem, m>śli iego były jednak daleko, a  
może wcale me myśiał.

Zdawało się, że zdrętwiał...
Ś  nierć wnuka prawie go zabiła, nie wiedział sani, 

czy żyje. Umysł jego był przyćmiony, czasem tylko 
zjuwiaia się jakaś myśl jaśniejsza. Mały Bias był we 
u jd z ie , wszystko się skończyło, tam w domu pewnie
0  wszystkiem już wuedzą, plączą i złorzeczą mu.

Takie myśli kotłowały mu w głowie, z boleści 
był jak omdlały. Nie widział i nie słyszał, co Się wokoło 
niego działo, nie zauważył, źe inni robotnicy patrzą 
nań z nieufnością, że mc do niego nie mówią, nie 
byłby zresztą słyszał, gdyby kto był nawet do niego 
przemówił. Nie. wiedział też nic o tern, co o nim m ó­
wią. Mówiono, że stary ma pieniądze; nie dziwiło to 
nikogo, że mimo tegc pracował. Bywało przecież nieraz
1 tak, że zbrodniarze jao dokonanej zbrodni jakiś czas 
pracowali, aby pokazać, że są biednymi i nie wzbudzać 
podejrzenia. Mieli go bowiem za zbója, sądzili, ż e o fia ię  
swą zamordował Gdy nadto raz w nocy usłyszano, iak 
płacząc żalił s ię : „M ój B oże! zabiłem mego małego 
B la s a !“ —  wszyscy byli najmocniej przekonani, że jest 
mordercą.

Opinia ta doszła uszu właściciela tartaku, a ten 
postanowił o  starym czegoś się przecie dowiedzieć. Nie 
było to  trudnem, do kramarze, wędruiący z doliny w 
dolinę, ze wsi do wsi, opowiadali, co słyszeli o  tym 
wypadku.

Pewnego dnia kaza. właściciel tartaki zawołać 
starego Blasa do siebie i rzekł m u : Stary ! wy musicie 
mój tartak opuścić.

Zdziwiony Blas zapytał: Opuścić ?  D laczego ?
—  Nie ukrywajcie się, jak gdybyście mc nie wie­

dzieli. Znamy waszą historyę.

(C. d. n.).



brych stron sąsiedztwa wielkiego miasta, nie ponosząc 
przytem ciężarów jego obywateli. Wszystko to razem 
wymaga obok stanowczości i energii niemniejszej dozy 
cierpliwości i wyrozumiałości.

Ody dr. Leo rozpoczął swą akcyę w tym kie- 
liHil-u, natraf'i na opór nietyiko w największych dwóch 
gafinach, Podgórzu i Płaszow ie, lecz również i w kilku 
innych pomniejszych. Zwłaszcza zaś Podgórze wystąpiło 
dość wojowniczo prgęciw wszelkim zamachom na jego 
autonomię. Pan prezydent nie dal jednak za wygranę 
i przygotowując powoli grunt do dalszego działania, 
po rafii wszakże nakłonić wszystkie pozostałe gmin do 
zgody. Przed paru dniami pisma otrzymały „póiurzę- 
dowy“ komunikat, w którym czytamy między innemi, 
że ,,o  ile słychać z pewnycn ź ió d eł", w szjstkie gminy 
podmiejskie (z wyjątkiem Podgórza i Płaszowa) nade­
słały tuż deklaracye, ośw iadczające gotowość wejścia 
w organizacyę „wielkiego K rakow a".

Akcya więc poszła najwidoczniej o  duży krok na­
przód. Może niezadługo już będziemy mogli posiąść do­
kładne dane co do planu owej orga.tizacyi i co do 
stosunków terytoryalnych i ludnościowych przyszłego 
organizmu miejskiego.

Panu prezydentowi życzyć zaś szczerze możemy, 
aby trudności na całej linii pokonać zdoiał. Życzymy 
mu nawet, aby w dziejach miasta rządy jego zapisane 
były, jako rządy nie tyle może „wielkiego''1 prezydenta 
„wielkiego K rakow a", ile „d obrego '1 prezydenta naszej 
ukochanej j ra starej stolicy.

i)om Tadeusza Kościuszki, 
bursa polska we Lwowie.

D yrekcya Tow arzystwa pom ocy naukowej, utrzy­
mująca dorn Taueusza Kościuszki i zajm ująca się roz­
dawnictwem ciepłych obiadów biednej dziatwie szkól 
ludowych, w przededniu walnego zgromadzenia ogłosiła 
unikiem sprawozdanie z czynności swych za czas od 
1 stycznia 1905 do 31 sierpnia 190ó  w iaz z zamknię­
ciem rachunków i bilansem za rok 1 9 0 5 — 6. W myśl 
uchwały dyrekcyi z ostatniego walnego zgromadzenia 
rokiem administracyjnym Towarzystwa jest obecnie rok 
szkolny i dlatego sprawozdanie zawiera osobno rachunki 
za czas od 31 grudnia 1 9 0 4  do dnia 1 września 1905 
i od 1 września 1905  do końca roku administracyjnego, 
:o  jest 1 września 1 9 0 6 .

W pierwszym okresie tym wykazują rachunki 
mrzymariia Domu Tadeusza Kościuszki niedobór w kwo­
cie 3u 27 kor. 3 0  hal. pokryty z funduszu obrotow ego. 
W okresie drugim, obejmującym ostatni rok administra­
cyjny, wynosiły wydatki na utrzymanie bursy 19 6 3 0  k. 
65  hai., a że dochoay Tow . w tym czasie wyrosiły 
tylko 17 0 5 2  kor. 3 3  hal. przeto niedobór w kwocie 
2 5 7 S  kor. 3 2  hal. pokryto również z tunduszu obroto­
wego. Dyrekcya zwraca uwagę, iż w rachunkach wy­
datków na utrzymanie domu Kościuszki, mieszczą się 
raty hypoteczne i procenty w kwocie 2 5 2 2  kor. 3 2  h. 
właściwy więc nieaobór wynosi 55  Kor. 4 8  hal.

W ostatnim roku szkolnym przyjęto do bursy 48 
uczniów a postęp ich w naukach był zadowalniającym, 
pięciu z nich Dowiem uzyskało stopień celujący a tylko 
trzech stopień zły.

Stan zdrowia młodzieży był również bardzo po­
myślnym, dzięki zdrowemu położeniu zakładu, bliskości 
Parku Kilińskiego, gdzie młodzież zabawia się piłką 
nożną, palantem, lancami i grami towurzyskiemi, w po­
rze zaś zimowej urządza sobie tor łyżwiarski w dzie­
dzińcu zakładowym.

Ważniejsze rocznice narodowe polskie obchodzili 
uczniowie w swem gronie skromnym W.eczorKami, w 
których program wchodziły przemówienia, odczyty hi­
storyczne, deklamacye i pieśni clioralne Uroczystości 
te urządzali uczniowie własnem staraniem i własnemi 
siłami a usiinem staraniem dyrekcyi było zawsze zapra­
wienie młodzieży do zgodnego pożycia koleżeńskiego, 
a przedewszystkiem do przestrzegania porządku, karno­
ści, sumiennego spełniania obowiązków swego stanu 
i rzetelnej a samodzielnej prucy.

Ogólna zniżka w opłatach, udzielana niezamożnym 
wychowankom, wynosiła w ubiegłym roku 2 3 7 2  kor. 
Na pokrycie tej zniżki i spłacenie rat długu, ciążącego 
na Domu T . Kościuszki, złożyli znaczniejsze k w o ty : 
kcprezentacya miasta 10U0 kor., Wydział krajowy 6 0 0  
Kor., kraj. Tow . urzędników 3 6 0  kor., i liczne datki 
drobniejsze osób inieresującycn się losam . bursy.

Dyrekcya ubolewa, iż z powodu szczupłych fun- 
duh/.uw i stosunkowo słabego Dopierania przez ogół 
polskiej puDliczności, nie może udzielać dalej idących 
ulg i zniżek swym wychowankom, pragnąc jednak w 
przyszłości spełnić swe zadanie, stara się  usilnie o ze­
branie „Funduszu żelaznego" którego odsetki służyć 
będą w przyszłości na bezpłatne utrzymanie biednych 
a zdolnych uczni narodowości polskiej.

Dzięki zabiegom członków dyrekcyi wzrósł fun­
dusz ten znacznie w ostatnim roku, notworzyły się na­
wet fundusze, uzupełniane dalszymi datkami, lak n. p. 
„D ar członków Kota art. i literackiego", wynoszący 
obecnie 3 0 5  kor. 73  hal. a uzupełniany dalej składkami 
zbieranemi zapomocą puszki na datki centowe Dary 
Tow. dia handlu, przem. i roi 100 kor., Banku zalicz­
kowego 5 0 0  ko; . ,  Gal. Tow . Magazynowego 5 0 0  kor., 
Spółki rurociągowej we Lwowie 2 0 U ko i., Tow . Strze­
leckiego z okazy!; iubileuszu prezydenta Michalskiego 
54 kor., Urzędników Gal. Kasy Oszczędności 106  kor 
Drobniej-szerni datkami złożono na iundusz ten 1191 k\, 
n i . że w ciągu ostatniego roku wzrósł on o  2%57 kor. 
5 hal.
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W ostatnich czasach coraz ogólniej nznaje szersza 
publiczność potrzebę tworzenia burs polskich we Lwo­
wie i kraju. Dyrekcya Domu Kościuszki z radością pa­
trzy na te usiłowania, popiera je, równocześnie zv raca 
się 7. prośbą do swych członków o zjednywanie ala 
Tow . pomocy naukowej nowych członków', pamiętając 
o  tern, k  Towarzystwo dopiero wtedy będzie spełniać 
skutecznie swe zadanie, gdy spłaci dtug, zaciągnięty na 
budowę „D om u ".

Rozdawnictwem ciepłych obiadów w porze zimo­
w ej ubogiej dziatwie .szkół ludowych zajmował się se­
kretarz Tow . prof p Karol M oos a nauczycielstwo 
lwowskie popierało go w akcyi tej gorliwie i bezintere­
sow n e. Obiadów, składających się z zupy lub rosołu, 
mięsa i kromki chlcba, rozdano w r. 1905  3 1 .2 7 9 , 
w roku zaś 1906  znacznie więcej, bo 3 2 .3 6 7 , Dla mło­
dzieży starszej dodawano r.adto i leguminę, w piątki 
dostawała dziatwa obiad postny.

Skutkiem rosnącej drożyzny i konieczności zwięk­
szenia liczby rozdawanych obiadów powstał w ostatnim 
roku niedobór w kwocie 711 koron 54 ha!., który 
musiano także pokryć z funduszu obrotow ego. W końcu 
sprawozdania wyraża dyreKcya podziękowanie wszyst­
kim, którzy pomogli jej w pracy i wspierali datkami 
cele Towarzystwa.

Z W arszawy.
6 grudnia.

Jednym z najbardziej pocieszających objawów życia 
narodowego w Królestwie jest niewątpliwie świetny 
rozwój i wzrost „Macierzy Polstdej". Według napływa­
jących do Zarządu głównego sprawozdań, liczba zawią­
zanych dotychczas Kół „M acierzy" dochodzi do 8 0 0 , 
grupujących okoIo siebie około 2 0 0 .0 0 0  członków'.

Liczba szkół dochodzi do tej samej cyfry, co  
liczba K ół, a w szkołach tych pobiera naukę oketo 
7 5 .0 0 0  dziatwy.

Na zebraniu akcyonaryuszów Tow'. akcyjnego za­
kładów aruKarsKich p, n, „W iek", po-mnowiono zlikwi­
dować to Towarzystwo, a do komisyi likwidacyjnej wy­
brano pp. Aleksandra Bersona, Kazimierza O lszow skie­
go i Kazimierza Zalewskiego, b. redaktora „W ieku".

Terror strajkowy trwa. Czeladnicy krawieccy, prze­
ważnie żydzi, w dalszym ciągu gromadami napadają na 
pracownie i niszczą towar. W czoraj aresztowano ich 
około 5 0 , ale to nie odstrasza pozostałych, pomimo, że 
część aresztowanych już w krótkiej drodze zesłano na 
osiedlenie do kraju Nadarriurskiego.

Również nie skończył się jeszcze strajk masarski 
i wiążące się z mm terror i bojkot pracowni, które wy­
straszeni majstrowie zamykają o godz 6  wieczorem 
z ooawy napadów

W czoraj lo  warsztam BTbr/cfia': weszło 4  niezna- 
jomycn ludzi, porozrzucali towar, wrzucili lampę do ko­
tła, w którym gotowano szynki, poniszczyli mięso 
i zbiegli.

Przy ul. Ogrodowej kilku ludzi napadło na furgon 
rzeźnika Wiecheskiego, posypali mięso jodoformem, wy­
rządzając straty na 5 0 0  rubli.

Bandytyzm daje również znac o sobie od czasu 
do czasu.

Jak  donosi „Warsz. D niew n.", w Chęcinach nie- 
wyśledzeni ludzie wtargnęli do mieszkania Nuchima Rę- 
kosińskiego i zabili go strzałami z rewolwerów' Ci sa­
mi ludzie usiłowali zabić mieszkańców' Chęcin Noecha 
bztejnhaera, Chaima Gotfryda i Wulfa Lewy, lecz nie 
zastali ich w domu. Zabójstwo to dokonane zostało 
z zemsty za wykrycie przez zabitego Rękosińskiego 
członków „Bundu", których osadzone w więzieniu kie- 
leckiem.

Ukazał się tu nr 1 pisma tygodniowego p. t. 
„Słowiańszczyzna" pod redakcy'ą Kazimierza Lewi­
ckiego.

i .  .......—  m— ■■nr, i —  ii ii u i -

Z Rosvi i Zaboru.

Łódź (T B K .) Inspektora policyjnego z faoryki 
Szajblera i Poznańskiego zraniono wczoraj rano ciężko 
dwoma wystrzałami rewolwerowymi w wozie tramwa­
jowym.

P etersb u rg . (T B K .) Jakkolw iek jest w zwyczaju, 
że wybitni dostojnicy po powrocie z zagranicy bywają 
u cara na posłuchaniu, to  jednak audyency: W ittego 
przypisują doniosłe polityczne znaczenie. Audyencya ta, 
jak donosi „Tow ariazcz", trwała 2 godziny.

T vflis . (Pet. Ag.) Policya wykryła w okolicznych 
górach skład broni i znaczną liczbę bomb.

P etersb u rg. (Tel. w ł) Centralny kom itet Związku 
równouprawnienia żydów wystosował do Stołypina pi­
sm o z protestem przeciwko temu, że nowa ustawa o  ży­
dach daje iin tylko całkiem nieznaczne ulgi.

R eform a w yborcza będzie dana na gw iazdkę".

Praga. (Tel. wł.) „Narodni Listy" donoszą, że ce ­
sarz wbrew owym delegatom, którzy należą dc Izby 
panów, wyraził życzenie, aby reform a w yborcza, jako  
ustaw a, ogłoszona była w „W ien er Z eitung" w pierw ­
szy dzień św iąt B ożego Narodzenia, jako podarek  
gwiazdkowy dia ludów m onarchii austryackiet.

Jed n oczen ie się stronn ictw .
P raga. (Tel. w ł) Mężowie zaufania czterech wiel­

kich stronnictw niemieckich, między nimi minister Pra- 
de, obradowali nad koncentracyą partyj niemieckich. Za­

padła uchwala utworzenia jednego wspólnego dla wszy 
stkich komitetu wyborczego.

Kongres woinomyślnej party i czeskiej oświadczył 
się za koncentracyą partyi czeskich, zatwierdził nowy 
statut i przyjął rezolucyę, w której protestuje przeciwko 
postępowaniu Madziarów wobec Słowaków.

S am o bó jstw o w B u rcu .
W iedeń. (Tel. pryw.) Na dziedzińcu 3urgc cesar­

skiego wczoraj w nocy usiłował odebrać sobie życie 
wystrzałem z rewolweru niejaki Józef Pelz, który do­
piero dzień przedtem przybył tu z Moraw. Ciężko ran­
nego odwieziono do szpitala, gdzie oświadczył, i e  do 
kroku tego skłoniła go nędza.

Jubileusz T ow . ratunkow ego.
W ied eń. (T B K .) Z okazyi 25-letniego juDiteuszi i 

istnienie wiedeńskie Tow . ratunkowe otrzymało barazo 
wiele telegramów i pism gratulacyjnych, między innemi 
cd arcyksiążąt: FranciszKa Ferdynanaa, Franciszka S a l­
watora, Fryderyka i Eugeniusza, oraz od ministrów 
Aehrenthala, Schonaicha, Bunana, Becka i in.

O pór szkolny w zab orze pruskim .
P o zn ań . (Tel. wł.) W strajku dziatwy szkolnej 

w Poznańskiem, PrLsiech Zachodnich i na Ślązku G ór­
nym bierze już udział 1 3 1 .0 0 0  dzieci. W Gnieźnie are­
sztowano dwu dziennikarzy polskich w zw iązku ze straj­
kiem szkolnym.

Fałszow anie Konserw .
H am burg. (Tel. pryw.) Wielkie wrażenie wywoła- 

ła tu ucieczka właściciela fabryki konserw, Wilhelma 
Bifitza. O kazało się, że sprowadzał on wagonami ze­
psute m.eso i że wyrabiał z niego głównie konserwy 
dla szpitałów.

Ugoda w spraw ie rybołów stw a.
B u k aresz t. (^B N .) Dziennik urzędowy ogłasza 

doku erity, odnoszące się do ratyfikacyi zawartej mię­
dzy Węgrami a Rumunią konwencyi w sprawne rybo­
łówstwa.

Spraw y fran cu sk ie .

P aryż. (T B K .) Izb? deputowanych przyjęła bu­
dżet wyznaniowy i uchwaliła porządek dzienny, po­
chwalający oświadczenie ministra wojny Picąuarta, że 
usunie on nadużycia w wojsku i zarządzi ścisły nadzór 
nad arsenałami.

Paryż. (T B K .) Gen. D ’Apori], komendant 5 bry­
gady artyleryi, został za karę postawiony w stan dy- 
spozycyi.

Powody tego zarządzenia ministerstwo wojny u- 
trzymuje w tajemnicy. Według pogłoski ukaranie to na­
stąpiło z powodu, że gen D ’Aporil w dniu święta na­
rodowego zakazał przystroić kcszarv chorągwiami.

' Zatai g  japońsko-atnerykańsk;

P aryż. (T B K .) Tutejszy am basador japrński, Ku- 
rino, umieścił w' dzienniku „M atin" następującą depeszę, 
jaką otrzymał od swego rządu w sprawie zatargu ame- 
rykańsko-japońskiego; Japonia jest przekonana, że żąaa- 
nia jej są usprawiedliwione, i spodziewa się, że dane 
będzie Japończykom zadośćuczynienie. Japonia sądzi, że 
co  się tyczy zatargu w San Fiancisco, niema powodu 
do zaniepokojenia, a  przekoranie swe wysnuwa z przy­
jaźni, jaką rząd waszyngtoński oojawia względem ja p o  
nii, a które! najlepszą rękojmią jest orędzie prezydenta 
Roosewelta. Co się tyczy rozwiązania konfliktu, to J a ­
ponia ma zupełne zaufanie do rządu Stanów Zjedno­
czonych.

Sytuacya w  P ersyi.
T e h era n  (T B K .) Stan zdrowia szacha persKe- 

go polepszył się nieco od wczoraj, lecz osłabienie jest 
wielkie.

W czoraj oubyla się nadzwyczajna rada ministrów, 
która obradowała nad sytuacyą polityczną i nad spra­
wą założenia banku narodowego, uchwalonego już 
przez parlament. Postanow iono rozpocząć wypłatę zale 
głego żołdu żołnierzom.

Londyn (T B K .) Rozeszła się tu pogłoska o  śmier 
ci szacha perskiego. Biuro Reutera donosi, że w kołach 
kupieckich nie otrzymano potwierdzenia tej pogłoski 
a źródła urzędowe nie dają jej wiary.

P rag a (T B K .) Przyoył tu wczoraj popołudniu mi­
nister Prade.

NA M A R G I N E S . f c .

W  A D W EN T O W E, B IA ŁE R A N C ..*

W ukojone i bezbrzeżne 
Adwentowe, białe rano 
L ecą skrzące prochy śnieżne,
D rżąc w powietrzi mgłą świetlaną.

Śród gruaniowycł snów omdiałe 
Nagie drzewa chylą głowy,
Ne kamienic ściany białe 
Pada zimny blask liLowy...

Coraz ja ś n ie j. . .  echo tonów 
Metaliczna niesie mowę —
Harmonijne pieśni dzwonów 
G rają w rano adwentowe.

JAN PIETRZYCK1.
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U w aga: Pogoda.
Prognoza na dziś: Pogoda przy zmiennern za­

chmurzeniu.

— Ś więto M atki B . N. P . obchodziło wczoraj uro­
czyście kupiectwo lwowskie. O  godz. 6  rano odbyła się 
w kościele katedralnym msza św., którą celebrow ał ks. 
arcyb. Bilczewski —  po mszy św, zaś odbyła się pro- 
cesya, w której wzięły udział wszystkie cechy z insy- 
gniam. i chorągwiami.

O  godz. 12 w ponidnie odbyło się w Stowarzy 
szeniu kupców i młodzieży handlowej koleżeńskie zebra­
nie dla uczczenia 2 3 3  rocznicy założenia.

W zebraniu, prócz szerokiego grona kupców, wzięli 
udział delegaci prawie wszystkich lwowskich towarzystw. 
Wśród toastów  i przemówień przeciągnęło się zebranie 
do wieczora.

—  7. U n iw eisytetu , p . Lazar Prinz, rodem ze Lwo­
wa, otrzyma! na uniwersytecie tutejszym stopień dokto­
ra prav..

—  M ianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi skar 
bu zamianowało starszego oficyała cłowego, Jana Pal- 
miego, kasyerem cłowyrn; oficyaiów dow ych: Arnolda 
Mayra i Rudolfa Hoberstorfera, starszymi ofLyałam i 
cłcwymi; asystentów dowych: RoDerta Ginę i Antonie­
go Swobodę, oricyałami dow ym i; wreszcie prowizory­
cznego asystenta cłow ego, Franciszka Adainusa i pra­
ktykanta cłowego, Zdzisława Kuca, asystentami dowymi.

—  Sp raw ozd anie  L w ow skieg o ochotn iczego T ow . 
ratu nkow ego za ubiegły miesiąc wykazuje 36 5  nagłych 
wypadków, w którycn wzywano pomocy pogotowia. 
Z liczby tej wypada na dzień 2 6 0 , na porę nocną 100 . 
Złamań kości opatrzono 13, zwichnięć 17, mniejszych 
oparacyi i opatrunków' dokonano w lokalu pogotowia 
<39, w nagłych wypadkach zasłabnięcia na ulicy rato 
waMfo 78  osób, sam obójców  dziesięciu. Fałszywie alar­
mowano stacyę 4 razy. P o  udzieleniu pierwszej porno 
cy przewieziono 3 8  chorych do szpitali i klinik, 8 do 
mieszkań prywatnych. Za drobną opłatą na żądanie 
osób prywatnych przewieziono 28  chorych Wypadsów 
przejechania było 5 , ukąszeń przez psy 6. Od założe­
nia Towarzystwa w r. 18 9 3  udzielono ogółem pomocy 
w ^ 3 .9 6 0  wypadkach. Nieprzerwaną służbę pogotowia 
pełniło 9 lekarzy, a 3  służących sanitarnych i woźnica. 
Towarzystwo posiada oDecnie trzy wozy ambulansowe 
Liczba członków' wzrosła do cyfry 1 3 5 6 .

— R ew izya lia sy  tram w ajow ej. W tych dniach od­
bywała się w dalszym ciągu reambulacya dalszej części 
tramwaju elektrycznego, a mianowicie linii od dworca 
kolejow ego przez ulicę G ródecką do placu Gołucho- 
wskich. Podobnie, jak w pierwszym dniu czynności k o ­
misyjnej, brali w niej udział obok delegata ministerstwa 
kolejowego, namiestnictwa, gminy i magistiatu, także 
przedstawiciel władzy wojskowej ze sztabu inżynieryi 
i dyrektor tramwaju elektrycznego, a nadto jako strony 
i iteresowane, dyrektorowie gazowni miejskiej i wodo-

ągów. Ci ostatni interesowani są dlatego, iż prąd 
ek ryczny przy wszystkich kolejach elektrycznych z po 

.vodu niemożliwego do osiągnięcia szczelnego zetknięcia 
się Kcńcow szyn przy L zw. „stykach", przedostaje się 
do ziemi płynie nią z powrotem do stacyi centralnej 
(prąd wałęsający się). N apotykając w ziemi rury gazo­
we, żelazne lub jeszcze lepiej rury wodociągowe, do- 
Kola których ziemia jest zawsze w ęce j wilgotna, prąd

Za kiłka dni odbędzie się jeszcze jedno posiedze­
nie dra tej sprawy i na niem sformułowane będą wnio 
śki do Rady m iejskiej, obejmujące niezbędne zdaniem 
fachowców zm.any w urządzeniacn, tudzież ustalenie 
opieki lekarskiej w zaKładach powyższych.

—  W  K asynie in iejsldem  przyjmowano w roku bie­
żącym w.zytę św. Mikołaja niezwykle uroczyście i wspa­
niale, a do urozmaicenia zabawy przyczyniło się wiel­
ce przedstawienie teatru „U rania", urządzone staraniem 
Związku rodzicielskiego, ćwiczenia sokole starszej dzia­
twy ■ małych chłopaków pod kierownictwem prof. Wi­
śniewskiego, tudzież produkcye magiczne. Punktem kul­
minacyjnym wieczoru było naturalnie zjawienie się św. 
M ikołaja z przemową do dziatwy. Ośmiu aniołków roz­
dawało hojne dary, a widowisko zakończył patryotyczny 
obraz utcładu p. Fr. Barańskiego na tle stosunków w P o ­
znaniu i waiki dziatwy polskiej o język ojczysty.

Ochocza zabawa, w której wzięli później udział 
takź.c starsi, przeciągnęła się do 1-szej w nocy.

—  Ju bileu sz  peuagoga. Bardzo piękną uroczystość 
obchodziło wczoraj nauczycielstwo ludowe, jubileusz. 
o0-letniej pracy profesora seminaryum m ęskiego we 
Lwou ie, p. Aleksandra D r e ż e p o l s k i e g o .  Dla 
uczczenia chiubnej działalności jubilata zebrali się wczo­
raj w południe w sa'i ratuszowej liczni b. uczniowie 
jubilata i uczeuice, koledzy i znajomi, profesorowie 
serniuaryurri m. z dyr. ks. Wałczem na czele gremium 
profesorów semin. żeńskiego, prez. Michalski, i w . in. 
Wieikfl sala ratuszowa zapełniona była po brzegi. Po 
godzinie 12 w południe wprowadzono jubilata na salę, 
a chór nauczycieisk; przyw.tał go pieśnią „Wiosenne 
czary“ Bursę.

Kiedy ucichły dźwięki pieśni, wystąpił jedf-n z naj­
starszych uczniów jubilata dyr. Romuald Kwiatkowski, 
od d ając’ hołd pracy zasłużonego pedagoga. Mówca w 
pięknych słowach skreśiil działalność jubilata w ciąga 
jego 30-letniej pracy, zakończył zaś swe przemówienia 
następująccmi słowy: „Nie chciałbym psuć uroczystości 
dzisiejszej ani jednetn słów'kierri goryczy, ale nic mogę 
powstrzymać się od zaznaczenia, że społeczeństwo, dla 
którego pracujesz od ' t 30 , wychowując mu szeregi 
na setki się liczące, o , i ine zapałem i miłością dla ludu, 
który oświecać mają, nie zapłacuo ci sercem  za serce 

ttw oje, przyjm uj? usługi Tw oje przez lat 30  na stanowi­
sku wywochawcy nauczycieli, nie nadając Ci natomiast 
stanowiska,, słusznie Ci się należącego

Skromny byłeś przez całe życie i -usuwałeś się 
w cień. Nie pożądałeś dla siebie rzeczy, któreby Ci się 
srusznie nie należały, ani me dążyłeś do nich drogami 
ubocznymi. Mimo zapomnienia pracowateś z zaparciem 
i według popędów' serca. Sercem  orałeś, zbierasz obe­
cnie stokrotny nosiew z tysięcznych serc. O to  miłością 
płacimy Ci za Twoją pracę nad nami, jako nauczycie­
lami ludówemi. Za przykładem Twym pracujemy z za­
parciem dla społeczeństwa wśród najc.ęższych warunków. 
Jeżeli Ci kiedyś przyjdzie zdać rachunek z czynów 
Twoicn, weź na szalę serce sw'oje a my dołożymy 
1000  naszych i zawołamy : Panie, ty znasz serca i czyny 
nasze. Ty wiesz, żeśmy całe życie wypromieniali ze 
ze siebie ra;św iętsze uczucie, iakiem jest miłość dla 
maluczkich. Ty wiesz, żeś pierwsze zarzewie tej miłości 
w sercach naszych zapalił. Oby Cię B óg  jak najdłuższe 
lata raczył zachować dla tej pracy, której życie swoje 
pośw ięciłeś".

Na sali odezwały się długie oklaski a  chór od­
śpiewał kantatę.

Imieniem młodszych uczniów do jubilata przem ó­
wił nauczyciel W i ś n i e w s k i ,  który piękną sw'a mo 
wę zakończył następującemi sło w y :

„Kochany jubilacie! Brak m; słów, Drak mi formy, 
aby ci za wszystKo, co  od ciebie przez szereg lat do­
brego doznaliśmy, złożyć podziękę.

Przyjmij i z ś zapewmienie, że Tw oja jasna postać, 
źe twój piękny charakter pozostanie w sercach naszych 
do grobowej deski, pozostanie przykładem, jakim nale-

ten płynie temi rurami, jako dobrym przewodnikiem 
i powoduje rozkład chemiczny, rdzewienie i przedziura­
wianie rur.

2  tego powodu zarządom gazowni i wodociągów' 
zależeć musi na tem, aźeńy szyny tramwaju były poło- 
one jak najdalej od ich rurociągów, a nadto, aby były 

iak najdokładniej uszczelnione. Żądanie takie wyrażono 
także i w niniejszym wjpadku, skutkiem czego posta 
nowiono uszczelnienia dokonać zapumocą t zw. łupków, 

j odpowiednio skonstruowanych płytek cynkow’ych, 
Które ułożone pod srodem  w punktach zetknięcia szyn 

jUiatwiają przejście prądu elektrycznego z jednej szyny 
do drugiej, bez potrzeby przeskakiwania i przechodzenia 

o ziem1. Postanowiono tak ie  takie ułożenie szyn, aże­
by się nie znajdowały nad rurociągami.

Co dc położenia toru, to będzie on szedł drogą 
becnego toru tramwaju konnego w alei kolejowej i da- 
j, a więc środkiem ulicy, a nie, jak w liniach istnieją­

cych, brzegiem jej tu i przy chodniku. Tylko w niektó­
rych miejscach, gdzie tor znajduje się obecnie nad ruro­
ciągiem wodnym, bęazie tor przesunięty więcej ku brze­
gom ulicy

—  R ew izye zakładów  d obroczynnych . W środę se- 
acya IV Rady miejskiej drugie z rzędu posieazerie po­
w ięd ła  sprawie urządzeń sanitarnych w zakładach hu- 
wamtarnych miejskich.

Dr. Pisek zdawał w daiszym ciągu sprawę o  po­
czynionych spostrzeżeniach w zakładach następujących: 
zakład podrzutków Dzieciątka Jezus, Stacya ratunkowa, 
areszty miejskie, stacya szupasowa, zakład św'. -Łazarza, 
i dom ubogich. Przy każdym z tych zakładów podniósł 
sprawczd wca fa ły  szereg niezbędnych żądań i urządzeń, 
i przećsaw ii rtsjoiu /e do uchwały. Dyskusya nad tym 
przedmiotem wypelmła cały wieczór.

źy być nauczycielem.
Imieniem kolegów z ckresu moich lat studyów, 

w ołam : Oby Bóg dał ci diugie lata życia, oby zapłacił 
hojnie za twoją obywatelską pracę. Niech proi. Dreże- 
polski ż y je !“

Barazo serdecznie przemówił w końcu do jubilata 
nauczyciel K w i e c i ń s k i  imieniem najmłodszych jego 
uczniów, a zasończył swe przemówienie następująco:

„Z podniesionem czołem otwarcie stwierdzić mogę 
wooec świata, iż ty, czcigodny jubilacie, spełniłeś swói 
obowiązek uczciwego obywatela. Niech ci to zapewnie­
nie i sąd, wynikający ze szczerego serca Twoich wy­
chowanków.. będzie świadectwem zasług wobec narodu, 
którego jesteś synem, niech ci będą podnieta do dalszej 
pracy dla ideałów, które scbie  w zaraniu młodości za 
ceł życia postaw iłeś."

Do łez wzruszony, nie zasłużony a szczęśliwy —  
jak się nazwał —  jubilat dziękował za te objawy uzna­
nia, a słowa, jego z głębi serca płynące, poruszały naj­
obojętniejszego nawet uczestrika uroczystości. Jakkol­
wiek matematyk —  wspomniał jubilat — nie mógł roz­
wiązać tej zagadki, dlaczego zgo owano mu taką owa 
cyę. Zdaje mu się, że dlatego, tż przez życie swe po­
stępował w rnyśl dewizy: „Czyń każdy? w snem  kóika, 
jak każe Duch boży, a całość sama ę złoży". W koń­
cu wezwał jubilat- swych uczniów, aby pamiętali o  tem, 
źe gdzie dobry nauczyciel, dobra szkolą, przez dobrą 
szkolę do oświaty, a przez oświatę do odrodzenia 
i zmartwychwstania!

Odczytano następnie szereg telegramów z różnych 
stron kraju, poczem chór odśpiewał pieśni polskie.

Uroczystość ta zostawiła niezatarte wrażenie na 
jej uczestniKach.

P . Aleksander Dreżepolski pracuje bez przerwy

od lat 30  jako profesor matematyki w męskiem seiri- 
naryum we Lw'owie.

Sk rad zio n e brylanty. Sprawa l>n i-aniow, zakwt - 
styonowanych przer Bank hipoteczny, o czem pisaliśmy 
w numerze czwartkowym, wyjaśnia snę. tdedztwo wv- 
Kazalo, że nadawca skradzionych przez woźnego po­
cztowego Mikołaja Kuszyka brylantów i dwóch srebr­
nych spineK, byl Adolf Kraus, jubiler z Wiednia. Nadal 
on 10 sztuk Drylantów i zaasekurowal przesyłkę na 
znacznie wyższą kwotę od rzeczywistej wartości. Tern 
się tłumaczy zwłoka w rekłam acyi. P . Kraus przyjeżoTa 
d c Lwowa. Co się stało z trzema zaginionymi brylan­
tami, na razie niewiadomo. Być może, źe śledztwo 
wyjaśni tę sprawę.

—  Kradzieże. W ul. Słonecznej pod 1. 9  skradziono 
ze strychu na szkodę p. Zygmunta Schónfelda kufer
7. rzeczami, dany do przechowania przez p M. K rebso­
w i. —  Czeladnikowi stolarskiemu S . Brurr.merowi skra­
dziono z kufra 36  kor.

—  B iciem  szyb w parterowych mieszkaniach ul. św. 
Marcina zabawiali się ubiegłej nocy dwaj jacyś w łóczę­
gi, zdołali .ednak zbiedz przed pościgiem mieszkańców, 
którzy jednego z nich poznali. Był to notowany zło­
dziej Stanisław Świtlak.

—  Zgubiono. P. Anna Weilerówna, córka kupca, 
zgubiła \\ pizechodzie ulicami Słow ackiego i Trzeciego 
M aja, złoty pierścionek damski z zielonym kamieniem. -~ 
P. M ary Kazeckiej zginął duży popielaty doga, z uc.ę- 
tym ogonem wartości 2 0 0  kor. —  Restauratorowi p. 
Frazmowi Rudzińskiemu zginął biały legawiec ze stalo­
wą obrożą na szyi i hnewką do prowadzenia.

—  Z naleziono. W dorożce nr. 5 5  znaleziono slói 
szklany z pokrywą i karafkę, owinięte w papier.

, Dnia 6 b. m. w wagonie kolei konnej znateziono 
jeden banknot, Który po udowodnieniu własności rnożna 
odebrać w Dyrekcyi Tow arzystwa Tramwaju lwow­
skiego. ,

[ ]  K ro n łczka krakow sku. R e p e r t u a r  teatru miej 
sk ieg o : Poniedz.: „Ż aby", korn. w 4 odsł. Arystofane- 
sa. W to rek : „M edor" tragi-kom w 3 aktach H Mali- 
ne’a (nowość) Ś ro d a : „WachJarz Lady W indermore",
kom. w 4  akt. O skara Wilde’a (popularne). Czwartek : 
„M edor" tragi kom. w 3 akt. U. Maline’a. r'iątek team 
zamknięty. Sobota „Moralność pani D ulskiej*, kome- 
aya w 3 akt. G . ZapolsKiej (nowość). Niedziela : o g.
3 „Marnotrawny o jc ie c " , kom. w 4 aktach B . Shaw \n 
(ceny zniżone do połowy), o  godz, 71 „M oralność pam 
DuisKiej".

B a n k  g a l i c y j s k i .  Rokowania, co do objęcia 
Banku galicyjskiego przez Wiedeński zakład kredytów’. 
(Creditanstak; i Bank hipoteczny doznały o tyle zmiany , 
źe Bank hipoteczny zaniecha! zamiaru uczestniczenia 
w tym interesie i nadal będzie prowadzi! w Krakowie 
samoistną filię. Bezpośrednie rokowania wiedeńskiego 
Zakładu kredytowego z Bankiem . galicyjskim toczą się 
dalej.

I m t n a t r y k u l a c y a  n a  U n i w e r s y t e c i e  
J a g i e l l o ń s k i m .  Rektor Uniwersytetu Jagiellońskie­
go dokonał w piątek przedpołudniem aktu immatryki* 
lacyi 7 5 9  słuchaczy pierwszego roku. Z tego przypada ’ 
3 6  na teologię 321 tia prawo, 196 na medycynę, a 306 
na filozofię.

„ S m o k  P o d w a w e l s k i " .  Z dniem 15 sty­
cznia 1907  r. zacznie wydawać grono wybitnych litera 
tow krakowskich dwutygodnik „Smok Podwawelski", 
poświęcony satyrze.

Q  W ybranów ka. (Kor. wl.) P o t r ó j n e  m o r d e r ­
s t w o  W dniu 7  b. m. rano tutejszy 2S-letni gospo­
darz Maksym Gwoździej zamordował w sposób iście 
bestyalski siekierą tro je osób najbliżej spokrewnionych, 
czego pizyczyną były, jak zwykle, spory o posiadanie 
ziemi. Obecnie korrusya sądowa z Bóbrki ze sędzią 
śledczym GelDerem prowadzi energiczne śledztwo, przy- 
czem sprawca z polecenia sędziego został odstawiony 
do aiesztów sądu powiatowego w Bóbrce

Q  B ia ła . (kor. wl.) W i e c z ó r Mickiewicza i S ło ­
wackiego zapisał się chlubnie w dziejach Czytelni pol­
skiej. Rozpoczął go dłuższem przemówieniem profesor 
dr August SoKolowski. —  Mówca skreślił pokrótce 
epokę dziejów, z której wyrośli w ieszcze, prądy, 
które kształtowały ich wybitne indywidualności, a prze­
prowadziwszy porównanie między nimi, złączył ich 
w myśli przewodniej icn życia i twórczości. Chór s o k o - 
li odśpiewał dwie pieśni, a po odegraniu wyjątku z „H al­
ki" nastąpił punkt programu, który przyniósł zaszczyt 
zarówno kierownikowi części wokalnej wieczorku jako- 
też i wykonawcom, a Jla  publiczności został punktem 
Kulminacyjnym obchodu. Były to „Stepy Akennańskie" 
i „Sen " Gounoda, odśpiewane przez kwartet męski —  
Kwintet instrumentalny odegra! „B ajk i" Moniuszki i „Ro- 
c o c c " . W idownia zmieniła się. M iejsce estrady Koncer­
towej zajęły ponure sklepienia podziemi kościelnych. 
Na ich tle arnatoiowie odegrali jeden akt z „K ordyantr, 
scenę w' podziemiach.

Wieczór ów' jest w znacznej części zasługą czyn­
nego prezesa Czytelni p. Glatmana który osobiście me 
szczędził trudu i starań, aby ten doroczny obenod, 
urządzany wr Czytelni, okazał się jak najpiękniejszym 

f g  M ościska. (Kor. w tas.) ( K u r s  s a d o  w n i c ź y 
T o w a r z y s t w a  K u l e k  r o  1 n i c z y c h). W dniach 
2 7 , 2 8  i 2 9  lisiopada b. r. odbyi się u nas kurs sado­
wniczy dla członków Kółek rolniczych powiatu mości- 
skiego, urządzony staraniem T  K. R. i poparty przez 
Tow . gosp. gal. kurs ten, prowadzony przez insiruktora 
sadownictwa przy Zarządzie głównym T. i . R., p. Ro- 
luszyńskiego, wypadł barazo dobrze. Uczestników było 
41 2 10 Kółek rolniczych.



Otwarcie kursu nastąpiło w dn. 2 7  z. m. w cŁe- 
cneści zaproszonych gośei i reprezentantów władz, ttrą
d z y  k t ó r y m i  byli pp. Starosta tutejszy Sw oboda, but- 
mislrz miasta i sekretarz Rady powiatowe; Jabłoński, 
kierownik bu sa Zarządu pow T  K R. rio .ak  1 w. in. 
Nau’.p  u J J c D .ą  feyłi dwa rftzj dziennie. W dniu zam­
knięcia kur&u oubył się egzamin uczestników, K t ó r y  wy­
padł nadspodziewanie dobrze.

¥ ffitłttj Administracyl złożyli:
Dla dzieci p oznań sk ich :
Rodzina M. Z kor., Kasyno poiskie w Buccaczu 

2 0 -y() kor., św. Mikołaj z Podhaiec 1 4 '— , M ały a 
1'odlfewska 5 kor.

Dla M acierzy szkolnej w B ogum inie:
Leopold Konopacki 2 0  kor., Edward Biernacki 

5 kor., A. Stupnicki z Dobrom ila 2 kor., Wanda K o­
morowska z Żabna 2  kor., Rodzina M 4  kor 

Na T ow arzystw o Szkoły L udow ej:
Zebrane 18 kor. przez biesiadników w Tyczynie 

lytulem pożegnania sędziego Józefa Lichtensteina. O . 
Smoliński z Jarosław ia 1*50 kor.

D la T ow arzystw a wzajem nej pom ocy poli 
te c h n ik ó w :

Fr Rawita Gawroński 2 5  kor.
D ia M acierzy śląskiej w C ie sz y n ie :
S . D ostai z Posady O lchowskiej 1 kor.

M A .H i Ć J Ł A M E .
Za rubrykę tę R edakcya nie odpowiada.

P r a w d z i w e

r o s v j s k i ?
k  a  1 o  s  z  o

z m a r k ą  g w ia z d a

„ P r o w o d n i k "  R i p
—  są najlepsze. — m .

Prawdziwe tylko z 
u a r l c n  G w ia z d a

Fabryka ręczy —
 za trw ało ść!

Fabryka utrzym uje we Lw ow ie skłaay w  n astę­
pujących handlach obuwia i B ern hard  K oller, Adolf 
L onk er, Adolf S teinberg, H erm an T end ler, Alfred  

W eiss.
Wyłączni zasiępca dla Austryo-Węgier Herman 

Hirsch. Wiedeń.

Pierw szorzędnyV t/

Cały rofc otwarty
naprze-

eiw ko U w U l ć J  |j|| I

Apartamenty z łazienkami i w . u
Opał aa gorącą wodę wszędzie. Oświelenie elekrr. Wolny 

transport bagaży. Usługa szwajcarska. '/4ó8 
ł ł .  H o r la c k ,  nowy właściciel.

1 optycy i mechanicy
LWÓW, piać Halicki 1. — polecają w wielkim wyborze, 
pc cenach najtańszych: okulary, cw.kiery, lornety linokle, 
dalekowinzp, barometry, ciepłomierze, różnr Araametr/. mikrosko­
py, lupy, Kompasy, rajseajgi, taśmy miernicze, piony, libele. 
manimemy. oczj sztuczne, dzwonki elektryczne, aparaty eleztr itp.
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Dentysta Dr. Józef MESCHEL
Lwów, ul. Sykstuska 1. 33. — Sztuczne zęby i korony 

plomby porcelanowe. Wyjmowanie zębów 11614

Spec ja lista  chorób nerwowych

Dr. Świtalski 12897
m ieszka obecnie ul. PAŃSKA 11.

Stolla clwctet. lV epara ty  z koli
jako to : w‘no z koli, eliksir, Kaiser-Kola, kula granulowa­
na najlepszych afrykańsk.ci orzechów wola przepisywane 
bywają z jaknajlepszym skuikiem przez pierwszorzędne po- 
wagi medyczne, jako wypróbowanetonicum dla żołądka, oraz 
znakomite' środek odżywczy i wzmacniający. Są one wybor­
ne w smaku nawet dla najbardziej wyrafinowanych smako­
szów czegóinego zaś polecenia godne dL chorych na żo­
łądek, na niemo nerwową, cieleśnie i duchowo wyczerpa­
nych, tudzież dla obarczonych wiekiem i ozdrowieńców. 
Liczne świetne uznania pisemne z najwyższych nawe. kół* 
Składy we Lwowie: apteka Piotra Mikolrsrha i Sp. j !  
Wewiórskiego, Piepes-Poratyńskiego, Simon Hav, H. Rubla! 
K. Sklepińskiego > 11675

Z iikwiiiacyi Siiki Tapicerów
nabyte portyery, firanki, kapy, dywany, materye mebiowe 
i t. p. sprzedajemy niżej cen fabrycznych. Własnego wyrobu, 
kompletne sypialnie z marmurami i lustrami od 390 kor. 
GarnPury salonowe w rajnowszych fasonach najstaranniej 
wykończone od Koron 200 polecają Józef Schuster i K a­
zimierz Toczyski, Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 5. 11546

wino chinowe z żelazem
Srodet: wzmacniający dla słabowitych, bezkrwi- 

styoh i rekonwalescentów, pobudza apetyt, 
wzmacnia nerwy, pokrzepia lrrew. 245

Surak wyborny. Przeszło 3,500 lekarskich orzwttfh
«i Sei'ravałlo, Trye&t-Bar cola.

W aptekach ł,a flaszka po 260 k. i l ł  k. 4 g O

.aaAdsrakat dr. Baarjk Fniciiii;
otworzył kancelaryę w  S t r y j a ,  13528

którą prowadzić będzie wspólnie z ojcem swoim 
adw. dr. Filipem  Fru chtm anem .

Wiadomości giełdo we.
Kraków ski targ  aa bydło.

K r a k ó w -  d. 7 grudnia. 'Komunikat miejskiej cen ■ 
tralnej targowicv na bydło w Krakowie). Ma wczorajszy 
targ spędzono: a) byała rogatego rosłego 152 sztuk, b) ja- 
łownfka 7ćszt., c) ciela.t 311 szu, d) cw iec i kóz 4 szt. 
e) nierogacizny 271 sz:.’ — razem 814 sztuk.

Płacono:
Woty 7. paszy za szukę od 83 do 86 kor., woły 

opasowe za sztukę od — do — kor. krowy za sztu.tę od 
78 do 80 kor. buhaje za sztukę od 80 do 84 kor., 
cielęta po 84— 106 kor. za jeden cetnar metr. żywej 
wagi.

Cielęta na sztuki po 32 do 44 kor., nierogacizną tu­
czną po 76 do 88 kor. za 1 cetnar metr. żywej wagi, nie­
rogacizną tuczną po 112 do 124 kor., owce po ------  kor.
za"jeuen cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego, 
cieląt i nierogacizny 618 sztuk, ra  eksport bydła rogatego 
121 sztuk, nierogacizny 75 sztuk pozosltło do drugiego 
targu bydła i nierogacizny — sztuk

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra­

kowie.

Paryż, d. 8  grudnia. Trzy procentowa renta 9 6 ‘30 , 
mąka — •— .

Berlin, d. 8 grudn.a. Banknoty uustryackie 8 5  — , 
Spirytus — ■— , _ _ _ _ _ _

B e r l i a ,  d. 9 grudnia. Przj zamknięciu wczoraiszem 
giełdy: Kredyty 219T0, Suatsbahny 14650 D isc o n to  Co- 
manait 18590 Berlin. Tow. handl 174‘25, Laura 246‘75, Bo 
humeiy 244'— Kolej połućn. wschoenio-prusWa — . Ru­
bel za got. 215 00, Kolej warsz.-wiea. 128 25, <olei mc 
rza śródi smneoo —'— , Kolej Meridionaina 156'50 Losy 
tureckie 14560 R nta włoska —‘— , „Harpener" iropalpia 
węgla 214‘20, Kolej V :r i“ '.burg-Mławka — , Konscliua
cye 47T— Lombardy 35‘80, Kolej Henry 15110 Niemieck 
bann narodowy 131— Ksnada Proferrea 195*25 Akcye że­
glugi hamburskie; 15970, Kurs warszawski —•— .Hufc 
„D mersmark* '8 3 '— 31/2 prc. renta rosyjska z i. 1894 
68'40, 3'8 prc. renta rosyjska — 4 prc. ren a rosyjska 
z r 1902 78 50, 4'Ą prc. renta rosy jski 2 r. 1905 9 J4 0
Rheinische Stahlwerke — , Gelsenkirchen 228 —.

W Y D A W N IC T W A  S Ł 0 W A  P O L S K IE G O
Beniow ski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓ ŻY 1 ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K.' T —

Blicher Clausen J .  STR Y J FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o ..................................................... K. T20

Lom pa,n L. M PR ZEBO JEM , powieść p.zekład 
z francuskiego B r Neufeldówny . . K. — ,6u

Couievain P io .r  de. NA GAŁĘ-ZL PrzeKład z fran­
cuskiego F. Popławskiej.......................................K. 1‘80

Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA. Czyt. Polska . K. — ‘60

Doyle Conan. „ Z l RWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z aug. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. — '6u

Gąsiorow ski Wacław HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. li. 
Lwów 1903 K. 6’—, w ozdob. opr. . . K. 7'80

Gąstorowski W acław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. ll. 
Lwów 1903 K. 4'—, w ozd. opr. . . K. 4-ó0

Gerard D orota. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA. 
Przygody angielskiej rodziny w Galicyi. Powieść. 
Przełożyła z angielskiego A. G. . . K. T20

Głabiński Stan isl. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLbKI WE LWOWIE, Lwów 1902 . K. T —

Głabiński Stanisław  Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W JA - 
LICY1 WSCHODNIEJ. Referat wygłoszuny na 1-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K. ].— 

Glin Elinor. WIZYTY ELŻBIETY. Powieść. Pizekład 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. — ’60

Gorkij M. OPOWIADANIA wolny przektad z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za- 
zubrina .  K. —.60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2 — 
Haucb C TAJEMNICA PEW NEJ RODZINY PO L­

SKIEJ Z oryg. duńsk przeł. J. Klemensiewiczov. a, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. T80 

Hobson Jan  A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU W SPÓŁ

CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 625, dla prenum. . K 4’— 

Ho a nowa Klem entyna z Tańskich . WYBczR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3‘—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K 4-80

J .  H. R. VAMIKEH, powieść. Przekład z ang. B.
N eu ield ów n ej.................................................K. — ‘60

Jeż  T . T . (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wydanie |ubileuszowe z purtretem autora.
Lwów, 1903 .................................................K 3 —

Je ż  T . T . (Zygmunt Witkowski) SY l W E^Y EM I­
GRACYJNE, Wielka a „a . K. N -

Krajew ski Jozef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833— 1841), Lwów, 1902 . . , . K. .21

Kraszew ski J .  I. VB. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o .......................................................... K. — 60

Kur.cewicz Lzyaor. MOI źNAJOMi, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . K — ‘60

L iskow ski Kazim ierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartk; z życia), Lwów, 1900 . . K. — ‘60

Lie Jo n as. DZIADUNIO. Pizekład z duńskiego,
Lwów, 1900 .................................................K. ‘O0

M achar Ja n  MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2‘— . Dlr prenumerat. . K. 1‘— 

Maszewskf Stanisław . SYCYLIA W i AT AC Pi 1848
i 1849 .................................................................... K. — ‘60

OPOW IEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. K. —‘60 
P iło  M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.

A. Morzkowskiej K. 2 — , dla prenum, K. 1‘20 
P. zygodnj WARSZAWA ' SPófcCZBSNA W 12 

OBRAZKACH Lwów, 1916 . . . K. T50
Rod Edward, DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów, 

199 3 K 1-20
Ruj in K. JUTRZENKA. Powieść. Lwów. K. 3.— 
'iu jan  K. MUSZKA, powieść, Lwów . . K. 3‘—
Rom anow ska St. NAC' MICHIGi ,NEM. Opowieść

d st—ma ro C T a m a n  1—-tsbsi

do n ab y cia  we w szystkiob. księgi im laoh , oiaz 
w A dm in, „Słowa Polskiego'% ul. Chorążezy- 
zna 17—19 i w kantorze w Pasażu M ikoiasoha.

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzru 
czona T. nagrodą . . . K. —‘30

Rośny J .  H. DOKTÓR HARAMB JR .  Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . K. 1‘20

Rossow ski Stanisław . M OJA CÓRKA. Lwów K. 2‘50 
Rossow ski Stanisław . FSSYCHE, poezye, wyeanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K.3 —
Roveta G. L L L u , powieść, przekład z włoskie-

go.......................................................................................K. 1‘20
Rozwadowski Ja n , Dr. RUSKIE BEZ R O BO C IE 

W R. 1902. Uwagi o |egc terenie. . . K . 1‘20
Sclayus W iesław. U 30D Ó W C Y , powieść, Wyda, e 

III. Lwów, 1903, K. 3‘—, w ozd oprawie K. 3‘60 
Seignobos K. D Z IE JE  POLITYCZNE EUROPY 

W SPÓŁCZESN EJ. Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1814— 1899. 2 1. K. 10‘40. dla prenum. K. '7‘50 

Słow acki Ju liusz. Makryr.a Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił Jr . HenryK Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2 —

S oitan  Abgar. PANNA S1EK1ERCZANKA, — Szkic
L w ó w .........................................................................K. 2 —

S p e.iter Heroert 1NSTYT-JCYE ZAWODOWE. 
Z orj'g. angielsL. łum. Jan Stecki . . K- 2‘60
dla prenurneratorów . . . . .  K. T50 

Wasilewsk* 2ygm ant. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów 
1933 . . . R T2u

W asilewski Zygmunt. ŚLADnMl M1CK1EV:ICZA,
Lwów, stron 300 ....................................... K. 3u0

W SPRAWIE REFO RM Y GMINY W IEJSK IEJ. 
Dwie konfereneye, materyały do programu polityki
narodowej w G a l i c y i ............................................K. 120

Wazów Jan . KRwLOWA KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G .........................................................................K. T80

W ilkoński A. RAMOTY i RfiM OTKl . K. — 60 
WitcrL Jan. ZARYSY PRAWA W ERW OTNEGO. Ce­

na K. 2‘60, dla prenumeratorów . . K. T50
Z ora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1‘20

Odpv«.'iedziamy red ak to r: Jo z e f  Z iem biński, 
drukarń „Słow a P o lsk ieg o , we Lwowie, pod zarzśdt-m C Ji ZiemlćńsKiego.

   ^
iNaKt^aem Sp ó łk i w ydaw niczej we L w ow ie, Stow. zar. z ogr poręki.

Papier z fabryki Braci FiałKOwskich w Białej i Czaftcu
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